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      POSTERUNKOWY Paul Riddick wpatrywał się w Knaresborough po drugiej stronie rzeki Nidd, zastanawiając się, jakie to uczucie, doświadczyć niewyobrażalnej straty. Zza jego pleców dobiegał nieustanny gwar kolegów po fachu, poszukujących prawdy.

      Prawda!

      Zwykła nagroda pocieszenia dla tych, którzy po drugiej stronie rzeki mieli za chwilę doświadczyć czegoś niewyobrażalnego.

      Riddick wciągnął w nozdrza mroźne, zimowe powietrze i, wciąż odwrócony plecami do Skamieniałej Studni w Jaskini Matki Shipton, zamknął oczy, a wypuszczając powietrze, powrócił do wspomnień.

      Miał osiem lat, kiedy ojciec zabrał go po raz pierwszy do Jaskini Matki Shipton. Skamieniała Studnia zrobiła na nim piorunujące wrażenie. Z profilu przypominała czaszkę olbrzyma, a oczy Riddicka były szeroko otwarte i pełne niewinności. Obok niego stał drugi chłopiec, może nieco starszy, ale równie zafascynowany.

      Riddick przypomniał sobie niektóre słowa chłopca, który wskazywał na kamienne przedmioty zwisające z krawędzi studni.

      — Wszystko jest skamieniałe. Nieruchome. Spokojne. Dlaczego nazywają to Skamieniałą Studnią, skoro wszystko wygląda tak spokojnie?

      Po tamtym dniu ośmioletni Paul Riddick prosił, żeby znowu tam przyjechać.

      Właściwie to błagał.

      Ale jego stary nie miał już tych samych szeroko otwartych, niewinnych oczu. — Nie warto wydawać na to pieniędzy, synu.

      W wieku czternastu lat Riddick dostał kolejną szansę. Szkolna wycieczka z geografii z panem Thomasem. W Skamieniałej Studni niewiele się zmieniło. Z krawędzi jaskini, kąpiąc się w kapiącej, bogatej w minerały wodzie, wciąż zwisał ten sam zestaw „skamieniałych” przedmiotów: rower szosowy, melonik, porcelanowy czajniczek i kij do krykieta. Skamieniałe. Spokojne.

      Z zamyślenia wyrwał go pełen ekscytacji głos pana Thomasa. — Siarczany i węglany zawarte w wodzie w krótkim czasie nadają tym przedmiotom wygląd kamienia.

      Riddick otworzył oczy, powracając do teraźniejszości, i wziął kolejny głęboki, mroźny oddech. Był wdzięczny za wspomnienia, bo wiedział, że nigdy więcej nie będzie mógł tu przyjść. Jak miałby kiedykolwiek odzobaczyć to, co znajdowało się za jego plecami?

      Znowu zamknął oczy i wrócił myślami do tamtej szkolnej wycieczki. Do chwili, gdy kupił w sklepiku małego misia pokrytego węglanową skorupą. Misia, który najpierw zginął wśród rzeczy jego matki na strychu, a potem, po jej odejściu, zaginął bezpowrotnie.

      — Trzy miesiące, Paul! — powiedział entuzjastycznie pan Thomas na widok pamiątki wybranej przez ucznia. — Wystarczyły zaledwie trzy miesiące, żeby ten miś skamieniał!

      Riddick uśmiechnął się do nauczyciela. — Nie wygląda na skamieniałego, proszę pana. Wygląda na… sam nie wiem… spokojnego?

      Otwierając oczy, Riddick zdał sobie sprawę, że zbyt długo bujał w obłokach. Miał zadanie do wykonania. Spojrzał na dziennik. Zapisywanie osób, które wchodziły na miejsce zbrodni i je opuszczały, nie było najbardziej efektowną robotą, ale stanowiło jakiś początek. Pierwszy krok na drodze do prawdy.

      Odwrócił się od rzeki Nidd.

      Piętnastoletni Graham Lock siedział na ziemi pod Skamieniałą Studnią, idealnie pośrodku, ze skrzyżowanymi nogami. Głowa zwisała mu do przodu, prosto pod spadające krople. Mokre włosy i ubranie przylegały do jego ciała.

      Trzy miesiące, Paul! Zaledwie trzy miesiące, żeby ten miś skamieniał!

      Riddick westchnął i z niemałym wstydem zastanowił się, ile czasu zajęłoby skamienienie martwego chłopca.

      Obserwował, jak ekipa dochodzeniowo-śledcza metodycznie przeczesuje teren. Próbował wychwycić jakieś wnikliwe uwagi, które niósł lekki wietrzyk, ale dolatywały go tylko pomruki. Obok martwego chłopca bogata w minerały woda uderzała o biały kombinezon lekarza medycyny sądowej.

      Wydawało się, że jest tu bardziej tłoczno, niż Riddick się spodziewał. Panował niemal chaos. Oczekiwał, że wszystko będzie bardziej uporządkowane.

      Ktoś obok niego kaszlnął.

      Odwrócił się i zobaczył NADKOMISARZA Dereka Rice'a oraz PODKOMISARZA Andersa Smitha.

      Riddick nigdy wcześniej nie rozmawiał z tymi oficerami wyższego stopnia, ale widywał ich. NADKOMISARZ Derek Rice był krępym cholerykiem, który lubił dużo krzyczeć. PODKOMISARZ Anders Smith był wysokim, wysportowanym mężczyzną, który często rozbawiał ludzi w swoim towarzystwie.

      Derek warknął, wpisując się do dziennika Riddicka, który miał nadzieję, że to nie on jest powodem niezadowolenia nadkomisarza. — Jestem OFICEREM PROWADZĄCYM DOCHODZENIE, a to PODKOMISARZ Anders Smith, mój zastępca.

      — Wszystko w porządku, młody? — odezwał się Anders.

      Riddick skinął głową. — Tak, panie podkomisarzu.

      Anders uniósł brew. Na jego twarzy pojawił się cień uśmiechu. — Twój pierwszy raz?

      Riddick ponownie skinął głową. — Tak jest.

      — Niezbyt miły widok, co? Pamiętam, jak stałem na twoim miejscu, i widzę, że panujesz nad sytuacją. — Anders puścił do niego oko. — Trzymaj tak dalej, a my ogarniemy ten rozgardiasz, posterunkowy Riddick.

      Riddick uśmiechnął się. Poczuł rozlewające się po ciele ciepło. Miał wrażenie, jakby po raz pierwszy od rozpoczęcia tej fuchy ktoś potraktował go normalnie.

      Riddick patrzył, jak Anders i Derek wsuwają na siebie białe kombinezony, a jego oczy nie były jedynymi utkwionymi w prowadzących śledztwo. Nagła cisza, która zapadła na miejscu zbrodni, sugerowała, że ich koledzy również zauważyli pojawienie się przełożonych.

      Po przebraniu się Derek obrzucił miejsce oględzin spojrzeniem, a jego twarz była wykrzywiona. Coś mu się nie podobało. Może, podobnie jak Riddick, uważał, że jest tu zbyt tłoczno?

      Riddick słyszał, że Derek ma tendencję do tracenia panowania nad sobą w kontaktach z podwładnymi, i zastanawiał się, czy za chwilę będzie tego świadkiem.

      Anders położył rękę na ramieniu Dereka i mężczyźni wymienili spojrzenia. OFICER PROWADZĄCY DOCHODZENIE szybko skinął głową swojemu zastępcy, po czym Anders sprawnie i grzecznie zredukował liczbę techników i funkcjonariuszy, zostawiając lekarza medycyny sądowej, by mógł zbadać ciało.

      Po odnotowaniu w dzienniku tych, których poproszono o chwilowe wycofanie się, Riddick zauważył, jak uporządkowane i opanowane stało się to miejsce.

      Następnie Anders uklęknął przed siedzącym chłopcem zidentyfikowanym jako Graham Lock, kręcąc głową i wpatrując się w niego. W końcu powiedział: — Biedny chłopak. — Odwrócił się i spojrzał na kilku funkcjonariuszy za sobą. — Graham to był porządny dzieciak, prawda? Dobry, mały piłkarz. Jest tu Cassandra?

      — Wyszła zaraz po tym, jak zobaczyła chłopca — odpowiedział starszy funkcjonariusz.

      — Jasna cholera — rzucił Anders.

      — No jasna cholera! — powtórzył za nim Derek. — Dlaczego? Czy ona nie zdaje sobie sprawy, z czym mamy tu do czynienia?

      Anders przez chwilę wpatrywał się w Dereka. Wyglądał na niewzruszonego, ale długość jego spojrzenia mówiła sama za siebie. — Panie nadkomisarzu. Syn Cassandry to najlepszy przyjaciel Grahama. Grali razem w lokalnej drużynie piłkarskiej.

      Derek odwrócił wzrok, kręcąc głową.

      — Cassandra musiała być w szoku i, co zrozumiałe, zdenerwowana. Wątpię, żeby poszła do jego ojca, jednak bądźmy przygotowani na każdą ewentualność. — Wskazał na jednego z funkcjonariuszy. — STARSZY ASPIRANCIE Sykes, czy może pan sprawdzić, czy mamy już na oku ojca Grahama? Jeśli nie, proszę samemu tam podjechać. Nie chcemy, żeby tu przyjeżdżał.

      — Oczywiście, panie podkomisarzu.

      — I wychodząc, starszy aspirancie, proszę sprawdzić, czy mamy silną obstawę przy wejściu do jaskini.

      — Tak jest.

      — Niewiarygodne — powiedział Derek, patrząc na Andersa.

      Anders krótko potrząsnął głową, a Derek ponownie odwrócił wzrok. — Mamy tu do czynienia z niestabilną, trudną sytuacją dla wielu osób. Pamiętajmy o tym wszyscy.

      Jeśli chodzi o emocjonalne reperkusje, Anders trzymał rękę na pulsie, a Rice najwyraźniej na tym polegał. W rezultacie można by odnieść wrażenie, że to Anders jest tutaj OFICEREM PROWADZĄCYM DOCHODZENIE. Uczucie ciepła, które Riddick poczuł wcześniej, wzmogło się. Oto człowiek, którego warto obserwować… którego warto naśladować…

      Gdy zespół pracował na miejscu zbrodni, Riddick, który był już ubrany w kombinezon, podszedł tak blisko, jak tylko mógł, nie rzucając się zbytnio w oczy. W końcu znalazł się w miejscu, z którego miał całkiem dobry widok na ciało, co w równym stopniu go ekscytowało i odrzucało.

      Lekarz medycyny sądowej położył jedną rękę na podbródku Grahama, a drugą na potylicy, aby odchylić głowę i odsłonić twarz. Jeden wieczór nie wystarczył, by skóra chłopca pokryła się węglanową skorupą. Riddick widział tylko młodą skórę, mokrą i szarą. Smutną i pozbawioną życia.

      — Piętnaście lat — powiedział Anders, pochylając się nad lekarzem medycyny sądowej i kręcąc głową. — Jak?

      — Niestety, nic oczywistego.

      — Cóż, nie przyszedł tu sam w środku nocy — stwierdził Derek. — Ktoś zabił tego chłopca. Ale dlaczego, do licha, wybrał to miejsce?

      Lekarz medycyny sądowej spojrzał w górę na spływającą mineralną wodę. — Kiedyś miejscowi pili tę wodę i brali tu prysznic — powiedział. — Wierzyli, że ma właściwości lecznicze.

      Derek chrząknął. — Do czego pan właściwie zmierza?

      Lekarz medycyny sądowej potrząsnął głową. — Do niczego. Mówię tylko to, co wiem. Może ktoś myślał, że może go uzdrowić?

      — Cóż, jak widać, nie podziałało. Słuchajcie, trochę za wcześnie na grzebanie się w lokalnym folklorze i innych bzdurach — powiedział Derek, odwracając się, by odejść. — Proszę podać mi przyczynę i czas zgonu. Zacznijmy od realiów.

      Anders poszedł za nim. Derek zatrzymał się i odwrócił. — Nie zaczynaj, Anders, na litość boską! Ustalmy najpierw fakty.

      — Zgadzam się — odparł Anders, ściszając głos. — Ale proszę trochę wyluzować. Wszyscy będą podminowani tą sprawą, nie tylko my. Niech mówią, bo inaczej mogą się zamknąć w sobie. Przyjmujmy wszystko, panie nadkomisarzu.

      — Jak pan sobie życzy — odparł sarkastycznie Derek. — Nie mogę się doczekać, aż ktoś powie, że Matka Shipton przewidywała przyszłość i że powinniśmy na poważnie rozważyć przejrzenie jej przepowiedni.

      Odwrócił się i ruszył dalej.

      Anders zauważył, że Riddick na niego patrzy, i przewrócił oczami.

      Ciepło, które Riddick czuł wcześniej, zaczęło wrzeć. To przewrócenie oczami! Anders właśnie obdarzył go zaufaniem, dzieląc się z nim swoją dezaprobatą dla przesadnego sarkazmu Dereka.

      W miarę upływu nocy miejsce zbrodni było zabezpieczane. Zaklejano plastikowe torby. Błyski fleszy aparatów rozrywały ciemność jaskini niczym błyskawice. Ponumerowane znaczniki zaśmiecały wilgotne kamienie.

      Przez cały ten czas na głowę Grahama Locka wciąż kapało.

      Kap, kap, kap.

      Ile czasu potrzeba, by skamieniał martwy chłopiec?

      Woda ze studni kapała może i powoli, i miarowo, ale serce Riddicka biło jak oszalałe. Zawsze się zastanawiał, jak to jest być w centrum czegoś tak niezwykłego.

      Czuł się podekscytowany… pełen życia…

      I rozczarowany, gdy Anders odmeldował się z miejsca zbrodni. — Idę pogadać z człowiekiem, który znalazł naszego chłopca. Z ochroniarzem. — Potrząsnął głową. — Tak, wiem. Nie zasługuje na to miano, co nie? — Jaskinia Matki Shipton była własnością prywatną. Należało się spodziewać intruzów – czy to od strony rzeki Nidd, czy z pól powyżej. — Siedemdziesiąt tysięcy zwiedzających rocznie, Paul. Myślę, że powinni się szarpnąć na lepsze zabezpieczenia.

      Riddick odnotował, że tamten zwrócił się do niego po imieniu, i poczuł kolejny przypływ adrenaliny.

      Chwilę po odejściu Andersa Riddick starał się nie zwracać uwagi na śledczych i wyobraził sobie Skamieniałą Studnię we wczesnych godzinach porannych: mroczną, cichą i pustą. Ochroniarz robiący obchód… być może pogwizdujący… pan na swoich włościach, zakochany w pracy, która pozwalała mu uciec od wyścigu szczurów…

      Aż do…

      Chwili, gdy spojrzał w dół na martwego chłopca.

      Nazwa studni nigdy nie wydawała się tak trafna.

      Zmęczony już nadmiarem adrenaliny Riddick znów odwrócił się w stronę rzeki i jaśniejących świateł Knaresborough. Wkrótce znowu pogrążył się we wspomnieniach.

      Ten zachwycony chłopiec: „Wszystko jest zamarznięte na kamień. Czemu nazywają to Skamieniałą Studnią? Wszystko wygląda tak spokojnie”.

      Jego nadgorliwy nauczyciel geografii: „To tuf i trawertyn. To właśnie ten kamień tworzy się wokół przedmiotów”.

      I jego wiecznie skąpy ojciec: „Rzuć no okiem na tego kamiennego homara, mój chłopcze. Kosztował cholerną fortunę. Cholerna strata pieniędzy, jeśli o mnie chodzi”.

      Riddick odwrócił się i podszedł bliżej do studni, żeby sprawdzić, czy kamienny homar wciąż tam wisi.

      Dostrzegł jego szczypce, na zawsze uniesione, gotowe do chwytania.

      Po swojej prawej stronie Riddick usłyszał mamrotanie pewnego siebie TECHNIKA KRYMINALISTYKI. — Tam, w tej mniejszej wnęce, urodziła się Matka Shipton, córka miejscowej prostytutki. Jej matka zadawała się z diabłem. Mawiano, że Skamieniała Studnia jest przeklęta przez diabła…

      Derek, który na nieszczęście techników usłyszał tę wymianę zdań, warknął:

      — Przepowiedziała też koniec świata w 1881 roku. Miała rację?

      Brak odpowiedzi.

      — Miała rację?

      Riddick po raz pierwszy usłyszał, jak używa swojego osławionego, donośnego głosu. W każdy inny dzień wytrąciłoby go to z równowagi, ale dzisiaj, w obecności tego… wydawało się to błahe – przynajmniej jemu.

      — Nie, proszę pana — mruknął niegdyś pewny siebie TECHNIK KRYMINALISTYKI.

      — Niech mi tylko ktoś jeszcze raz wspomni o czarach na tym miejscu zbrodni, a tak mi dopomóż Bóg…

      Riddick stłumił uśmiech i znowu pomyślał o panu Thomasie, swoim nauczycielu geografii. „Matka Shipton przepowiedziała wielki pożar Londynu w 1666 roku”.

      A zaraz potem o ojcu, który przeniósł wzrok z homara na następny przedmiot. „Ta skarpeta. Wygląda w lepszym stanie niż twoje, Paul!”. I kolejny… „Spójrz na stan tego czegoś! Bardziej przypomina cholernego gargulca niż pluszowego misia”.

      I wtedy Riddick coś zauważył.

      Tu i teraz. W być może najważniejszym momencie swojego dotychczas nieistotnego życia.

      Pluszowego misia nie było.

      A był to miś, który zapadał w pamięć. Nie jeden z tych małych, kamiennych niedźwiadków, które sklep wciskał mu jako pamiątkę. Ten był wyjątkowy. Większy niż większość. Gruby, a może po prostu spuchnięty? I zdecydowanie brzydki.

      Odrzucający.

      Jego ojciec powiedział to już wtedy. „Ten miś wygląda na całkiem wrednego. Wyobraź sobie mieć coś takiego w łóżku. Dzieciak, który go miał, lepiej na tym wyszedł, pozbywając się tego dziada”.

      Jako pewny siebie czternastolatek Riddick podszedł bliżej do misia, zastanawiając się, czy wisi na tyle nisko, by mógł podskoczyć i go złapać. Oczywiście tego nie zrobił, ale dzięki temu mógł mu się lepiej przyjrzeć. Kamień albo całkowicie zakrył jedno z jego uszu, albo miś nigdy go nie miał. Jedno koralikowe oko wyglądało spod skorupy, ale tam, gdzie powinno być drugie, nie było nic. Kamień na jego czole był pomarszczony i pofałdowany, przez co miś wyglądał na złego i groźnego, a nawet wrednego, jak sugerował jego ojciec.

      Przez dekadę o tym nie myślał, a jednak w tej chwili, na tym miejscu zbrodni, widział tę potworną małą zabawkę wyraźnie jak na dłoni.

      — Brakuje misia — powiedział Riddick, dopiero przy ostatnim słowie zdając sobie sprawę, że wypowiedział to jak obwieszczenie, a nie zamierzony szept pod nosem.

      — Słucham? — odezwał się Derek.

      Cholera! Riddick poczuł, że żołądek podchodzi mu do gardła. Spojrzał na NADKOMISARZA, którego ściągnięta twarz nagle wydała się bardziej złowroga niż jakikolwiek przeklęty kamienny miś.

      Cóż, teraz już po ptakach. — Coś zauważyłem. Pomyślałem, że to może być ważne.

      — Coś ważnego, świeżaku? — powiedział Derek, podchodząc bliżej. — No to wyduś to z siebie.

      — Brakuje misia.

      — Misia? — Derek rozejrzał się, by sprawdzić, czy ktoś jeszcze zwraca uwagę. Oczywiście wszyscy słuchali, ale bardzo niewielu miało odwagę spojrzeć w jego stronę. — Misia grizzly?

      Nabiijał się z niego. — Pluszowego misia, panie nadkomisarzu.

      Derek skinął głową, jakby starannie to rozważał. Policzki Riddicka zapłonęły. Zastanawiał się, czy jego zażenowanie jest widoczne. Miał nadzieję, że ludzie po prostu uznają, że to mroźny wiatr zaczerwienił mu policzki.

      Derek skinął głową. — Rozumiem. I dlaczego niby to jest ważne?

      — Cóż, zniknął.  A na pewno tam był. Przynajmniej kiedy byłem młodszy. Był brzydki. Chyba dlatego mnie zainteresował. Był większy niż przeciętny pluszowy miś i wyglądał na złego. Nawet na agresywnego. Naprawdę utkwił mi w pamięci. Widziałem go, jak miałem czternaście lat. Może też, jak miałem osiem, ale nie jestem pewien… — Zdał sobie sprawę, że paple bez sensu, więc urwał.

      — Czyli brakuje nam wkurzonego misia? — zapytał Derek, przerywając zmarszczony wyraz twarzy uniesioną brwią. — Którego nie widziałeś od dziesięciu lat?

      Riddick przygryzł dolną wargę i gwałtownie skinął głową. Chciał, żeby ziemia się rozstąpiła i go pochłonęła. Z drugiej strony, za jakieś dziesięć sekund NADKOMISARZ Derek Rice oszczędzi mu czekania i po prostu zakopie go głową w dół.

      Derek przyłożył dłonie do twarzy i przez chwilę ją masował. — Daj mi siłę. Mam martwe dziecko, lekarz medycyny sądowej rozważającego duchowe aspekty sprawy i świeżaka bełkoczącego o kamiennej małpie.

      — O misiu — odezwał się za nim głęboki, znajomy głos. — Nie o małpie.

      — Sarkazm, Anders.

      — Tak jest, panie nadkomisarzu, zrozumiałem. Humor jest mile widziany. Miło jest utrzymać lżejszy ton, ale myślę, że dzieciak może coś mieć.

      — Coś?

      — Cóż, panie nadkomisarzu, z lat tańczenia tego samego tańca wiemy, że na miejscu zbrodni liczy się wszystko. Wszystko. Może powinniśmy tu ustalić pewien standard.  — Mimo powagi swoich słów, mówił łagodnym tonem, jakby raczej doradzał, niż rozkazywał.

      Derek skinął głową. — Rozumiem, o co ci chodzi. — Grymas na jego twarzy sugerował coś innego.

      — Jesteśmy to winni Grahamowi tam dalej, żeby postawić kropkę nad każdym i — powiedział Anders. — Nie żebyśmy kiedykolwiek tego nie robili, panie nadkomisarzu.

      — W takim razie zostawiam ci dopilnowanie szczegółów, Anders, z… — Spojrzał na Riddicka i ruchem głowy poprosił o nazwisko.

      — POSTERUNKOWY Paul Riddick, panie nadkomisarzu. Nie jestem świeżakiem… i może bełkotałem, ale nie to było moim zamiarem… po prostu… no wie pan…

      — Zdenerwowałeś się?

      — Tak.

      — Przy NADKOMISARZU Rice'ie? — zapytał Anders, nie mogąc powstrzymać cichego chichotu. — Nie wierzę.

      Derek zmarszczył czoło i spojrzał na Andersa przez ramię z krzywym uśmiechem. — Ty bezczelny typie.

      Anders parsknął. — Daj spokój… Lubię go. Rzuca swoje pomysły takiemu zrzędliwemu staremu capowi jak ty. Ma jaja.

      — Prawdziwy pogromca lwów — powiedział Rice, przewracając oczami. — To go sobie bierz. Cały twój. — Odwrócił się i odszedł.

      Riddick ledwo mógł oddychać.

      Anders Smith go poparł.

      Cholerny Anders Smith!

      Odwrócił się i spojrzał w górę na górującego nad nim PODKOMISARZA. Duża dłoń spoczęła na jego prawym ramieniu. — On tylko tak szczeka. Wiesz, że widziałem, jak płacze? — Anders mrugnął. Przyłożył palec do ust. — Ale to między nami.

      — Dziękuję, panie podkomisarzu — powiedział Riddick.

      — Za co? Założę się, że sam umiesz o siebie zadbać. Poza tym on wie, jak jest. Potrzebuje takich ludzi jak ty i ja. Ludzi, którzy widzą różne rzeczy. Ten stary ramol nie widzi dalej niż czubek własnego cholernego nosa. W każdym razie… powiedz mi, co zauważyłeś, synu. Coś o misiu?

      — Tak jest, panie podkomisarzu — powiedział Riddick, ciesząc się mocnym uściskiem mężczyzny na prawym ramieniu, czując, że teraz może opowiedzieć swoją historię zwięźle. Bez nerwowego bełkotu. — Kiedy byłem młodszy, byłem na szkolnej wycieczce…
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      Mój drogi misiu!

      Mój wielki i niekształtny, drogi misiu!

      Z jednym okiem i jednym uchem. Wybryk natury? Jak ja? Czy piękny? Jak ja?

      Wiem, lepiej niż większość, że percepcja jest omylna. Więc spróbuję dać ci prawdę: twoja skóra jest teraz kamieniem. Niezniszczalna. Zamarznięta. Utwardzona.

      Nie zakonserwowana…

      Nie.

      Jak cokolwiek może być naprawdę zakonserwowane? Ogień mógłby zniszczyć najlepsze starania taksydermisty. Bądźmy ostrożni w naszych klasyfikacjach i sumienni wobec prawdy, mój drogi misiu.

      A więc… mam dla ciebie miejsce, drogi misiu, gdzie będziesz mógł trwać wiecznie. I jest to miejsce, w którym nikt cię już nigdy nie znajdzie ani nie dotknie.

      Wreszcie masz to, czego chciałeś… czego potrzebowałeś…

      No, wchodź…

      Wiem, że jest ciemno.

      Wiem, że jest zimno.

      Ale jest bezpiecznie!

      Nie rozumiesz?

      Mój niezniszczalny, zamarznięty, utwardzony i najdroższy misiu. Pozwól, że zamknę cię na zawsze.
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      Jego zmarła żona pogładziła go po ramieniu.

      Riddick otworzył oczy, mając na końcu języka słowa: „Masz ochotę, co?”. Powstrzymał się w ostatniej chwili.

      Serce mu zamarło, jak za każdym razem, gdy się budził. Spojrzał na kobietę, która pochylała się nad nim, pocierając mu ramię.

      Claire Hornsby. Terapeutka prowadząca grupę wsparcia w żałobie.

      — O cholera, przepraszam — powiedział Riddick, prostując się na plastikowym krześle i rozglądając dookoła. Ostatnie, co pamiętał, to siedzenie w kręgu z czternastoma innymi osobami. Teraz ich plastikowe krzesła były puste.

      Odetchnął z ogromną ulgą, że przez przypadek nie złożył propozycji kobiecie, którą ledwo znał. — Nigdy wcześniej mi się to nie zdarzyło.

      — Zasnąć na spotkaniu?

      — Tak. — Potarł twarz i pochylił się do przodu.

      — Czyli tylko na moim spotkaniu?

      Riddick spojrzał na Claire — wyglądała na wkurzoną. — Nie to miałem na myśli. Było w porządku. Ja…

      Uśmiechnęła się. — Spokojnie… tylko żartuję, chociaż naprawdę jest pan jedyną osobą, która kiedykolwiek odpłynęła na moich sesjach. Większość ludzi raczej nie zasypia, kiedy inni wylewają swoje żale. Kiera właśnie…

      — Kiera! Jasna cholera. Straciła męża w pożarze. — Znowu potarł twarz. — Chryste, czuję się okropnie. Zauważyła?

      — Nie jestem pewna. Nie chrapał pan, więc może nie. Ale wszyscy zauważyli, kiedy wstali, żeby wyjść, a pan został na miejscu. — Wskazała na jego wilgotne ramię. — Ślinił się pan. Zastanawiałam się, czy nie zostawić pana dla sprzątaczki na rano. Wygląda pan na wyczerpanego.

      Wstał. — Ciężki okres w pracy.

      — Jest pan detektywem. Zbrodnia nie zawsze wybiera porę dzienną, prawda?

      — Coś w tym stylu.

      — Ale przyjdzie pan znowu? — zapytała Claire.

      Riddick odwrócił wzrok.

      — Domyślam się, że to znaczy „nie”. — W jej głosie słychać było rozczarowanie.

      Miała rację.

      — Zaledwie po dwóch sesjach.

      — Próbowałem.

      — Przespał pan większość spotkania. I wciąż nie odezwał się pan do grupy.

      Riddickowi z trudem przychodziło spojrzenie jej w oczy. Sytuacja była niezręczna. — Po prostu nie mam zbyt wiele do powiedzenia. Na początek, nikogo tu nie znam.

      — Tak… o to właśnie chodzi.

      — Ale oni mają swoje własne żale. Szanuję ich za to, co robią, ale ja, no wie pani, po prostu nie potrafię. Nigdy nie byłem w typie użalającym się nad sobą. To nie w moim stylu.

      — Tradycyjny z pana mężczyzna? — Założyła ręce na piersi i uśmiechnęła się cierpko.

      — Nie. Czułbym to samo, gdybym był kobietą.

      Potrząsnęła głową. — To dlaczego pan w ogóle przyszedł?

      — Przyjaciółka… Uznała, że dobrze mi to zrobi.

      — Czyli nigdy nie traktował pan tego poważnie? — Teraz brzmiała na zirytowaną.

      Riddick przygryzł dolną wargę i posłał jej przepraszające spojrzenie. — Przepraszam…

      — Zawsze robi pan to, co każą przyjaciele? — zapytała Claire.

      — Tylko w przypadku tej jednej. Mam u niej dług.

      — Jak ma na imię?

      — Emma.

      — Za co jest jej pan dłużny?

      — Wyciągnęła mnie z kilku tarapatów. Trzeba przyznać, że z całkiem poważnych.

      — Ma pan szczęście, że ma taką przyjaciółkę.

      Riddick skinął głową. — Pod wieloma względami jestem głupi, pani Claire. Pod wieloma cholernymi względami. Ale tę jedną rzecz rozumiem. Co do tego nie mam wątpliwości.

      — Miejmy nadzieję, że poprosi pana, by przyszedł pan znowu.

      — Myślę, że prawdopodobnie tak zrobi. — A ja pewnie zrobię, co mi każe, pomyślał, wzdychając. Jak grzeczny chłopczyk, bo gdyby nie ona, wciąż tkwiłbym na dnie butelki tequili, daleko od jakiegokolwiek ratunku. Właściwie, to pewnie bym już nie żył.

      — Mam taką nadzieję — powiedziała Claire. — Myślę, że wyrzucenie z siebie żalu tutaj sprawi, że poczuje się pan… — Urwała, gdy Riddick przewrócił oczami.

      — Cholera… przepraszam. Widziała to pani?

      — Tak — odparła Claire z uśmiechem. — A więc teraz pana błagam: niech pan to z siebie wyrzuci.

      Westchnął. — Wszyscy w okolicy wiedzą, kim jestem. Łącznie z panią. Wszyscy już wiecie, co stało się z Rachel i moimi dziećmi. Wiecie też, że przez bardzo długi czas nie byłem niczyim ulubionym gliną w tej okolicy…

      — Na wstępie, Paul, wiedz, że nie wszyscy czytają gazety. Spróbuj żyć bez tych wszystkich założeń — powiedziała Claire.

      — Czyli pani nie wie?

      — Wiem, ale nadal podtrzymuję swoje zdanie. I niech pan posłucha, to miejsce jest dokładnie tym, czego pan potrzebuje. To najbezpieczniejsze miejsce, jakie można znaleźć, by skonfrontować się ze stratą bez oceniania. Nikt tutaj nie będzie pana oceniał. Nie po to tu są.

      — Może.

      — Może? Brzmi pan na nieprzekonanego.

      — Zawsze zastanawiałem się, czy takie rzeczy to nie jest… no wie pani… tylko sport dla widzów — powiedział, wskazując na krąg krzeseł.

      — Co ma pan na myśli? — Przechyliła głowę.

      — Wykorzystywanie problemów innych ludzi, żeby poczuć się lepiej ze swoimi. W końcu zawsze znajdzie się ktoś, kto ma gorzej. Słyszysz jego historię, czujesz się odrobinę lepiej ze swoją. Rozumie pani, o co mi chodzi?

      — Nie. Myślę, że ma pan bardzo ograniczone spojrzenie na ludzi. Wszyscy, którzy tu przychodzą, chcą nauczyć się żyć ze swoją żałobą, zaakceptować ją, postrzegać jako naturalną część życia. Ludzie nie szukają łatwych rozwiązań. Wzruszenia ramion. — Zmieniła głos na szorstki. — „Weź się w garść, chłopie, niektórzy mają o wiele gorzej”.

      Riddick uśmiechnął się. Jej naśladowanie przypomniało mu ojca. — Naprawdę uważa mnie pani za neandertalczyka bijącego się w pierś, prawda?

      — Nie… — Uśmiechnęła się szeroko. — W każdym razie nie za bijącego się w pierś…

      — Słuchaj, doceniam to, Claire, naprawdę, ale dla mnie to i tak by nie zadziałało. Większość ludzi tutaj straciła tylko jedną osobę. Ja straciłem ich wszystkich. Nie jestem pewien, czy znajdę tu perspektywę, którą mi obiecujesz.

      Spojrzał na nią. Na jej twarzy malowało się współczucie.

      — I nie rób tego. — Wskazał na jej twarz. — Cholera, mam już dość współczucia.

      — A tak? — powiedziała, posyłając mu szeroki, sztuczny uśmiech.

      — Lepiej.

      Dopiero teraz zauważył, jak atrakcyjna jest Claire. Mniej więcej w jego wieku, po czterdziestce, i jego wzrostu. Drobnej budowy. Długie, ciemne włosy. Niezbyt mocny makijaż. Kości policzkowe podobne do Rachel. I te zielone oczy.

      Potrafiła też słuchać i, przynajmniej do tej pory, wydawała się mieć poczucie humoru.

      I żadnej obrączki.

      — Masz ochotę wyskoczyć kiedyś na drinka? — zapytał.

      Sztuczny uśmiech zniknął.

      Riddick poczerwieniał. — Cholera… przepraszam. Czy ja to właśnie powiedziałem? Nie mam pojęcia, skąd to się wzięło.

      — Ja mam — powiedziała Claire. — Wzięło się to stąd, że chce się pan otworzyć, Paul. I zdaje pan sobie sprawę, że może się otworzyć przede mną. I właśnie dlatego naprawdę powinien pan tu przychodzić. — Położyła mu dłoń na ramieniu. — Proszę nie mylić tych uczuć z pociągiem. I proszę się nie wstydzić. Proszę. W innym życiu, w innej sytuacji, byłabym zaszczycona. Proszę wrócić. W końcu będzie pan mógł podzielić się tym ze mną i ze wszystkimi tutaj. — Uniosła brew.

      Skinął głową, nawet o tym nie myśląc.

      — Ma pan przy sobie telefon? — zapytała.

      — Oczywiście — odparł Riddick, wyjmując go.

      — Proszę wziąć mój numer — powiedziała, zdejmując dłoń z jego ramienia.

      Podała mu swój numer, a on go wpisał.

      — A teraz, jeśli ta pana przyjaciółka, Emma, do pana nie dotrze i zdecyduje pan porzucić moją uroczą małą grupę, proszę zadzwonić. Możemy spotkać się na kawie… żeby porozmawiać.

      Riddick skinął głową i roześmiał się. — Dzięki. Jest pani świetna! Większość terapeutów, z którymi kiedykolwiek rozmawiałem, tylko mnie irytowała. Ma pani do tego naturalny talent. — Chciał kontynuować komplementy, ale zdołał się powstrzymać, by nie wyjść na kompletnego flirciarza.

      Uśmiechnęła się. — Właściwie nie robię tego tak długo. To była dość późna zmiana w karierze.

      Skinął głową. — Co panią do tego skłoniło?

      — Doświadczenie, które zmieniło moje życie. — Nie spuszczała z niego wzroku. — Mój mąż odebrał sobie życie i… — Otworzyła usta, by powiedzieć coś jeszcze, ale po chwili zmieniła zdanie i je zamknęła. Po chwili odezwała się ponownie. — Więc uznałam, że mogę wykorzystać swoje doświadczenia, by pomagać innym.

      Riddick wpatrywał się w nią. Ledwo drgnęła. Nie miała kamiennej twarzy, ale smutek w jej wyrazie nie był tak wyraźny jak ten, który promieniował z niego. — Przykro mi.

      — To pomaga, Paul. To wszystko pomaga. Nie robiłabym tego, gdyby tak nie było.

      — Chyba jestem kutasem. Przepraszam.

      Uśmiechnęła się. — Wybaczam. Chociaż tak naprawdę nie uważam pana za kutasa. Neandertalczyk bijący się w pierś, ale nie kutas.

      Riddick uśmiechnął się. Spojrzał na zegarek. — Muszę lecieć. Ta sprawa, o której pani opowiadałem. Może nie jestem najmilszą osobą na świecie, ale muszę sprawdzić kogoś, kto jest o wiele gorszy.

      — Proszę się nie wypalić.

      — Postaram się.

      Kłamstwo.

      Patrzyła na niego przez chwilę. — Proszę wrócić, Paul. Proszę. Niech pan da temu jeszcze jedną szansę.

      Jeśli to oznacza spędzenie z tobą więcej czasu, Claire, to tak, poważnie to rozważę…

      Riddick wskazał na telefon, który wciąż trzymał w dłoni. — Dam pani znać. Obiecuję.
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      Chociaż przez cały dzień nie padał śnieg, a służby miejskie wywiązały się z obowiązku posypywania dróg solą, niskie temperatury sprawiały, że jezdnie wciąż były niebezpieczne. Riddick jechał powoli.

      Na miejscu docelowym wycofał między te same dwa samochody, między którymi parkował poprzedniej nocy. Jego auto lekko wpadło w poślizg na jakiejś brei, ale nie na tyle, by zahaczył o zderzak czarnego renault.

      Chryste, Paul, to nie byłby najsubtelniejszy sposób na rozpoczęcie wieczornej obserwacji. Wymieniać się danymi z jednym z sąsiadów tego drania!

      Opadł w fotelu i zgasił silnik. W samochodzie szybko zrobi się bardzo zimno, więc naciągnął kaptur swojej ocieplanej futrem kurtki narciarskiej. Poprzedniej nocy przetrwał niskie temperatury przez kilka godzin. Przetrwa je znowu. Poczuł ukłucie podniecenia na myśl, że to może być ostatnia noc, ponieważ zapewniono go, że nakaz będzie gotowy jutro. Zaległości naprawdę przeciągnęły tę sprawę. Ich system, jak większość systemów w tym cholernym kraju, był w kompletnym bałaganie.

      Spojrzał na świecące okno na pierwszym piętrze domu szeregowego z czerwonej cegły naprzeciwko niego. Pokój był prawie zawsze oświetlony, gdy Riddick przyjeżdżał, nawet w środku ponurych zimowych dni.

      Morgan Lark. Pięćdziesiąt dwa lata. Bezrobotny, w depresji, mieszkający samotnie. Wielokrotnie zgłaszany przez zaniepokojonych mieszkańców, którym nie podobało się, że kręcił się po okolicznych parkach, przyglądając się ich dzieciom. Z ławek, ze swojego samochodu, oparty o zardzewiałe ogrodzenie. Morgan zabezpieczył się na wszystkich frontach. Jednak do żadnego z dzieci się nie zbliżył. Jeszcze. Był tykającą bombą zegarową.

      Stąd powód, dla którego nakaz, choć irytująco opóźniony, był już w drodze. Riddick wiedział, tak jak wielu jego kolegów, że w tym domu znajdą się dowody jego moralnego upadku. Najprawdopodobniej w postaci pornografii dziecięcej na jego komputerze.

      Wpatrywał się w świecące okno.

      Założę się, że w tym pokoju. Gdzie spędzasz większość dni i nocy – kiedy nie jesteś na zewnątrz, ucząc się polować. Doskonaląc swoje umiejętności.

      Przez ostatnie kilka dni Riddick jeździł za Morganem do tych parków, na targ w Knaresborough po zakupy, do kilku sklepów charytatywnych, dwa razy do pubu White Bull na kilka piw wczesnym popołudniem, do urzędu pracy i pod jedną z lokalnych szkół, gdzie zaparkował, by obserwować dzieci kończące lekcje.

      Riddick nie mógł go obserwować dwadzieścia cztery godziny na dobę, ale starał się jak najlepiej w przerwach między innymi obowiązkami, kilkugodzinnym snem w ciepłym domu i, oczywiście, wizytą na sesji terapeutycznej w kościele metodystów. Upewniał się, że zostaje tu co najmniej do jedenastej wieczorem, na wypadek gdyby Morgan ewoluował na wyższy poziom i postanowił polować na dzieci niebędące pod opiekuńczym wzrokiem rodziców, włóczące się po ulicach i parkach o nieludzkich porach.

      Była siódma wieczorem. Riddicka czekały cztery zimne godziny. Nie zamierzał nawet używać telefonu, na wypadek gdyby światło w jego pojeździe zdradziło jego przykrywkę.

      Znudzony, ale zdeterminowany, skulił się i ponownie wpatrzył w świecące okno.
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        * * *

      

      Riddicka chwycił nagły skurcz w nodze.

      Potrząsał nią w górę i w dół, kręcąc kostką. Cholera!

      Spojrzał w dół i skupił się na rozmasowywaniu jej, by przywrócić sprawność.

      Szło powoli i boleśnie. Powinien wyskoczyć z samochodu i rozchodzić to, ale oczywiście nie wchodziło to w grę.

      Ktoś zapukał w szybę od strony kierowcy. Mało nie wyskoczył ze skóry. Oderwał wzrok od nogi i spojrzał w okno, ale oślepił go snop światła z latarki.

      — Wszystko w porządku, proszę pana?

      Nie… nie… spieprzaj!

      Riddick wydał z siebie daremny, uciszający syk, jakby dzierżący latarkę maniak mógł go w jakiś sposób usłyszeć przez drzwi.

      Tak naprawdę chciał krzyknąć: „Zamknij się, człowieku! Ściągniesz mi tego cholernego Morgana Larka do okna!”. Ale krzyk byłby ostatnim gwoździem do tej trumny.

      Uchylił więc drzwi i fala zimowego powietrza zmroziła mu skórę. Odepchnął latarkę na bok, odsuwając ją od oczu, i spojrzał w górę na młodego policjanta w garniturze.

      Riddick wysunął się z samochodu z palcem przyciśniętym do ust. Noga odzyskiwała czucie, choć w tej chwili mało go to obchodziło. Delikatnie zamknął za sobą drzwi, by zgasić oświetlenie wnętrza. — Proszę ciszej, chłopcze.

      Riddick dostrzegł nerwowość pulsującą w oczach niedoświadczonego funkcjonariusza. Była mu znajoma. Dobrze pamiętał to pulsowanie.

      Policjant cofnął się o krok na jezdnię. Na szczęście nie nadjeżdżały żadne samochody, bo to zakończyłoby nieautoryzowaną obserwację Riddicka prawdziwymi fajerwerkami. — Proszę pana, mieliśmy zgłoszenie, że…

      — Ciii… Też jestem z policji. Proszę mówić  ciszej — wysyczał Riddick, gestykulując dłońmi, by ściszył głos, i robiąc krok w jego stronę.

      Młody funkcjonariusz uniósł latarkę, oślepiając Riddicka, który zatoczył się w stronę swojego pojazdu, zasłaniając oczy.

      — Muszę zobaczyć pańską legitymację.

      Głupi, nadgorliwy, bezmyślny idiota.

      Wymacał w kieszeni płaszcza legitymację i uniósł ją. — PODKOMISARZ Paul Riddick — szepnął. — A teraz zabierz tę cholerną latarkę z moich oczu i słuchaj.

      Funkcjonariusz skierował światło na legitymację i odznakę. — Proszę ją tak trzymać, żebym widział zdjęcie…

      — Musi pan posłuchać… Cholerny głupek. Kompletny cholerny głupek. Jeśli Morgan Lark wyjrzy przez okno, to się dowie! Będzie, kurwa, wiedział…

      — Dziękuję, proszę pana. Przepraszam. — Wskazał na dom, obok którego zaparkował Riddick. — Niepokoili się, że ktoś ich obserwuje.

      — Nie obserwowałem ich. Obserwuję ten dom. — Wskazał na okno Morgana.

      Po raz pierwszy od trzech długich dni światło było zgaszone.

      — Na litość boską — powiedział Riddick, powstrzymując się z całej siły, by nie zacząć wrzeszczeć przekleństw. — Wszystko pan schrzanił!

      — Ale co, proszę pana? Dlaczego? Ja tylko odpowiedziałem na wezwanie…

      — Zamknij się, daj mi pomyśleć. — Uderzył się dłonią w czoło. — Już po wszystkim.

      — Po czym, proszę pana?

      — Po mojej obserwacji, palancie. I proszę przestać mówić do mnie „proszę pana”. Niech pan po prostu wraca do swojego wozu.

      Patrząc, jak funkcjonariusz wsiada do pojazdu, niemal spodziewał się, że idiota włączy światła lub syrenę. Policjant nie odjechał od razu. Trzeba przyznać, że postępował słusznie. Dzwonił, by podać numer legitymacji Riddicka i potwierdzić, że to policyjna sprawa.

      Zastanawiał się, jaka będzie odpowiedź. Z pewnością nie potwierdzą tej obserwacji, bo ona nie istniała. Nic z tego nie było sprawą policyjną. Miał nadzieję, że sama legitymacja wystarczy, by odesłać tego żółtodzioba z kwitkiem. Coś w stylu… tak, to PODKOMISARZ Paul Riddick. Często działa na własną rękę, robi niezłe zamieszanie. Radziłbym odpuścić, młody człowieku. Wydział Zabójstw i Terroru Kryminalnego działa w tajemniczy sposób. Lepiej się w to nie mieszać…

      Riddick wślizgnął się z powrotem do samochodu; serce waliło mu jak młotem, a nerwy wokół oczu drgały.

      Spojrzał w górę na ciemne okno. — Kurwa.

      Policjant uruchomił silnik i odjechał.

      Nareszcie! Chociaż już i tak za późno.

      Jego wina, oczywiście, a nie tego żółtodzioba.

      Wziął głęboki oddech i zaczął rozważać.

      Czy Morgan się wymknął? Wyszedł tylnymi drzwiami, bo zobaczył odznakę Riddicka w świetle latarki dzieciaka?

      Jezu… czy to wystarczyło, by pchnąć Morgana na skraj przepaści? Wiedząc, że okno możliwości się zamyka, rzucił się do ucieczki, by dokonać pierwszego porwania?

      Riddick znów spojrzał na okno i zmrużył oczy.

      Nie… wciąż tam jesteś, prawda? Obserwujesz mnie z ciemności, ty paranoiczny, przerażony gnojku.

      Skulił się, modląc się, a potem modląc się jeszcze bardziej, by to cholerne światło znów się zapaliło.

      Zostanę tu całą noc, jeśli będzie trzeba.
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        * * *

      

      Czas mijał. Światło się nie zapaliło, a nerwy Riddicka nie uspokoiły.

      Jego myśli krążyły wokół ograniczonych możliwości: siedzieć tu całą noc, wrócić do domu albo włamać się do budynku.

      I ryzykować wszystko, co mogłoby  się z tym wiązać?

      Zniszczone dowody… zawieszenie… i, co najgorsze, oddanie przewagi przestępcy?

      A może wygrałby na loterii? Potwierdzenie, że Morgan wyszedł, by złapać dziecko? Jego bojowy okrzyk do kolegów, a potem chwalebne poczucie ulgi, gdy świeżo upieczony drapieżnik został schwytany na gorącym uczynku…

      Uwagę Riddicka odwróciło dwóch chłopców, którzy nie mogli mieć więcej niż dziesięć lat, idących chodnikiem po drugiej stronie ulicy. O dziesiątej piętnaście! Co było nie tak z tymi cholernymi rodzicami?

      Jeden z dzieciaków wapował. Drugi kopał przed sobą sflaczałą piłkę. Obaj pluli i rzucali przekleństwami.

      Innego dnia, w innym czasie, Riddick wyskoczyłby z samochodu, zrobiłby im surową pogadankę i znalazł pretekst, by odwieźć ich do domu i upomnieć rodziców.

      Bo gdyby to były jego córki, Molly i Lucy, właśnie tego by chciał. Żeby ktoś je do niego przyprowadził. By mógł się upewnić, że są bezpieczne. Zawsze bezpieczne. Z nim. Z nim i z Rachel.

      Ale chłopcy będą musieli zostać uratowani przed samymi sobą innego dnia. Jeśli jego przykrywka nie została już spalona, można było dać sobie głowę uciąć, że potok wulgaryzmów od przedpokwitaniowych chłopców załatwi sprawę.

      Dzieciak z dziurawą piłką nagle przeskoczył przez murek ogrodzenia i zniknął na ciemnej ścieżce prowadzącej do miejsca, które musiało być jego domem.

      — Na razie — zawołał za nim drugi chłopak, po czym odwrócił się i przeszedł przez ulicę tuż przed maską pojazdu Riddicka. Pochylił się i splunął na maskę samochodu.

      Mały gnojek! Mam ochotę wyjść z tych cieni i napędzić ci takiego stracha, że się posikasz.

      Gdy dotarł na drugą stronę ulicy, dzieciak zaciągnął się głęboko z e-papierosa i wypuścił w powietrze dużą chmurę, po czym wcisnął urządzenie do kieszeni i naciągnął kaptur na głowę. Wyciągnął z kieszeni telefon komórkowy, zatrzymał się, a potem przysiadł – ze wszystkich cholernych miejsc akurat tam – na murku Morgana.

      Riddick potrząsnął głową. Idź już, dzieciaku. Na litość boską, idź dalej. Podniósł wzrok na okno na pierwszym piętrze, które wciąż było ciemne. Jesteś tam, Morgan? Obserwujesz? Znów przeniósł wzrok na chłopca. Nie widział jego twarzy, bo skrywał ją kaptur bluzy, ale smarkacz był pochłonięty tym, co oglądał na telefonie. Bardzo pochłonięty. Niestety.

      Dobra, wystarczy już tego; tocz się do domu, przestań drażnić potwora z szafy…

      W kieszeni zawibrował mu telefon.

      Czy któraś z grubych ryb już o tym usłyszała? W końcu szykował wizerunkową gównoburzę.

      Ostrożnie wyjął telefon z wewnętrznej kieszeni kurtki narciarskiej i próbował na niego spojrzeć, osłaniając światło płaszczem.

      Emma.

      Jego NADKOMISARZ, jedna z jego najbliższych przyjaciółek i powód, dla którego w ogóle wciąż pracował w tym zawodzie. Czy już ją zaalarmowano?

      Jej desperacka potrzeba, by go poskromić, objawiłaby się w tyradzie pełnej przekleństw. Westchnął. Może to tylko jej codzienna kontrola jego trzeźwości?

      Pozwolił, by połączenie się zakończyło, wsunął telefon z powrotem do kieszeni i ponownie wyjrzał przez okno samochodu —

      Poczuł w bebechach przypływ adrenaliny.

      Światło w pokoju znów się paliło. A chłopak wciąż siedział na murku, majstrując przy swoim urządzeniu.

      Okno na piętrze pociemniało i teraz poczuł ten sam skok adrenaliny również w klatce piersiowej. Ktoś ewidentnie tam stał.

      Morgan?

      Widzę cię. A ty mnie widzisz? Myślisz, że używam tego chłopaka na twoim murku jako przynęty? Dobrze. Bądź ostrożny. Zostań w środku. Z dala od niego. Wrócimy jutro, żeby cię załatwić. Bez żadnych ceregieli.

      Chłopak wstał.

      A ty już idź.

      Zanim chłopak zdążył zejść z murka, zadzwonił jego telefon. Zatrzymał się, odebrał i zaczął rozmawiać. Głośno.

      No dobra, kłóć się z rodzicami, co tam chcesz, ale idź dalej…

      Chłopak zrobił krok, jakby usłyszał myśli Riddicka, ale potem chyba zmienił zdanie i odwrócił się.

      Kurwa mać… czy ktoś robi mi to na złość? Spojrzał w górę. Dajcie mi spokój.

      Okno pojaśniało; Morgan już nie obserwował. Chłopak dalej paplał do telefonu, przeklinając tak głośno, jak tylko potrafił, jakby to była nowa umiejętność piłkarska, którą właśnie odkrył, i chwalił się nią wszystkim, którzy chcieli patrzeć. Zrobił kilka kroków, po czym odwrócił się i poszedł w drugą stronę.

      Chodzenie w kółko. Też tak robię, kiedy gadam przez telefon, dzieciaku, ale to naprawdę nie jest na to pora.

      Drzwi wejściowe otworzyły się.

      Zdecydowanie nie jest na to pora.

      Riddick zerwał się na siedzeniu i chwycił kierownicę.

      Naprawdę nie mogłeś się powstrzymać, co?

      Na parterze paliło się światło, więc duża sylwetka Morgana wypełniła framugę drzwi.

      Dłoń Riddicka zacisnęła się na klamce samochodu.

      Chłopak jeszcze go nie zauważył i wciąż pochłonięty był telefonem, chodząc tam i z powrotem.

      Za tobą. Spójrz za siebie. Uciekaj… tak szybko, jak potrafisz. Proszę. Zanim kurtyna pójdzie w górę, odsłaniając szopkę, której można było uniknąć.

      Chłopak odwrócił się i zobaczył Morgana w drzwiach.

      Riddick wstrzymał oddech. Chłopak spojrzał w obie strony.

      Nieważne w którą… po prostu, kurwa, ruszaj…

      Morgan wyszedł na ścieżkę w ogrodzie. Chłopak dalej się przechadzał. Riddick wypuścił powietrze.

      Ostatnia szansa, chłopcze. Idź… uciekaj… albo ja idę.

      Morgan trzymał coś w górze. Do tej pory Riddick nie używał lornetki, ale teraz po nią sięgnął. Użył jej, by zidentyfikować, co trzymał Morgan.

      Zdjęcie, być może? Trudno było stwierdzić w tym świetle.

      Cokolwiek robił Morgan, zadziałało.

      Chłopak nie wybrał ani lewej, ani prawej strony, wybrał cholerną ścieżkę.

      Riddick rzucił lornetkę na fotel i otworzył drzwi samochodu. Oświetlenie wnętrza rozbłysło. Nie było sensu się tym teraz przejmować. W końcu byłoby lepiej, gdyby Morgan go zobaczył i zatrzasnął drzwi, zanim to wszystko posunie się dalej.

      Chłopak już stał blisko Morgana, wpatrując się w to, co ten trzymał w dłoni.

      Riddick wyskoczył z samochodu i popędził przez ulicę.

      — Spieprzaj! To nie ja — powiedział głośno chłopak.

      Riddick dotarł do murka; niewiarygodne, że żaden z nich go jeszcze nie zauważył.

      — Wejdź do środka. Mam więcej — powiedział Morgan, kładąc dużą dłoń na ramieniu chłopca.

      — Zabieraj łapy!

      Adrenalina buzowała w Riddicku już od jakiegoś czasu, ale teraz wypełniła go po brzegi. — Policja! Stój!

      Wspiął się na wysoki do pasa murek, łapiąc przy tym szeroko otwarte oczy Morgana.

      Pełne paniki i strachu.

      — Stój!

      Drań nie posłuchał. Cofał się do swojego domu.

      Chłopak jednak wyrwał się i pędził ścieżką obok Riddicka.

      Riddick mógł się odwrócić, zostawić potwora. Nikt nie był w niebezpieczeństwie, a Morgan i tak był już na celowniku.

      Jednakże, jeśli chodziło o adrenalinę i impulsy, Riddick nigdy nie miał nad nimi najlepszej kontroli.

      Skończ to teraz. Drań jest spłoszony. Może wyczyścić dysk twardy.

      Morgan próbował zamknąć drzwi, ale Riddick zdążył wsadzić w nie stopę. — Policja, stój! Próbowałeś porwać to dziecko. Widziałem to. Jesteś aresztowany.

      Powód. Wszystko, co miał. Czy to przejdzie? Czy to kupią? Pomyślał o tym, że ten młody policjant widział, jak obserwuje dom. Co z tego wszystkiego wyniknie?

      Morgan pędził po schodach jak szczur. Riddick chciał go zmiażdżyć, zanim zniszczy jakiekolwiek dowody. Kilka stopni wyżej Riddick wyciągnął rękę w stronę bosej stopy Morgana. Jego dłoń musnęła skórę, ale nie zdołał go chwycić. Morgan lekko się potknął, ale w ostatniej chwili odzyskał równowagę, dzięki czemu dotarł na podest i odwrócił się.

      Gdy Riddick wbiegł na mały podest, Morgan był już na jego końcu, obok brudnego pokoiku wychodzącego na ulicę.

      Szczur rzucił się do środka, a światło, które przykuwało uwagę Riddicka przez ostatnie trzy dni, wystrzeliło na zewnątrz, wypełniając podest.

      Zbliżając się do drzwi, Riddick rozejrzał się za czymś, czego mógłby użyć jako broni, ale niczego nie było.

      Wstrzymaj się, nie wchodź tam na ślepo, wezwij wsparcie…

      Uświadomiwszy sobie, że ten głos w jego głowie należał do Gardnera, a nie do niego, odepchnął go, zastępując obrazem Morgana rozbijającego swój komputer na kawałki.

      Riddick wpadł do oświetlonego pokoju.
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      Rączka śpiącej córki była zimna w dotyku, więc NADKOMISARZ Emma Gardner wsunęła ją pod kołdrę. Ucałowawszy Anabelle w czoło, nie po raz pierwszy tego wieczoru, Gardner sięgnęła do szafki nocnej, żeby wyłączyć odtwarzacz CD, i z ulgą powitała nagłą ciszę. Kołysanki mogły uspokajać Anabelle, ale ją cholernie irytowały. Przyciemniła też nocną lampkę w kształcie kuli.

      Za drzwiami pokoju Gardner odwróciła się i spojrzała na swoją siedmioletnią córkę.

      Do zobaczenia o trzeciej nad ranem!

      Gardner nie miała nic przeciwko. Zanoszenie Anabelle z powrotem do łóżka o trzeciej i otulanie jej kołdrą nie było najgorszą rzeczą na świecie. Kiedy Gardner po raz pierwszy została oddelegowana tutaj, do Knaresborough, przez trzy miesiące musiała żyć bez córki. Nie było nic gorszego niż to. Więc teraz postrzegała wczesnoporanne pobudki Anabelle jako coś odświeżającego, przypomnienie, że znów są razem. W przeszłości zawsze kwestionowała, czy jej instynkt macierzyński jest wystarczająco silny. Uświadomienie sobie, że tak, było przyjemne. Doceniała to, że jest potrzebna i że jest tym źródłem pocieszenia.

      Emma przeszła do sąsiednich, również uchylonych drzwi i weszła do pokoju swojej bratanicy Rose, która także spała. Pocałowała ją w czoło i przyjrzała się jej małej twarzyczce. Anabelle była prawie rok młodsza od Rose, ale w tej chwili można by pomyśleć, że to siostry bliźniaczki.

      Ojciec Rose, a brat Gardner, Jack Moss, odsiadywał obecnie wyrok za złamanie warunków zwolnienia warunkowego. Matka Rose przechodziła z kolei rehabilitację po długotrwałym uzależnieniu od narkotyków.

      Gardner wkroczyła do akcji, by zostać rodziną zastępczą dla tego małego skarbu, a spędzony dotychczas razem czas był niczym innym jak wyjątkowym doświadczeniem.

      Z dołu dobiegło potworne chrapanie.

      Gardner westchnęła.

      Spojrzała na zegarek. Było cholernie wcześnie. Wyglądało na to, że nici z oglądania telewizji, skoro chrapiący wieprz zajął kanapę.

      Zawiedziona, skierowała się do gościnnego pokoju.

      Opieka zastępcza nad Rose i odzyskanie Anabelle w swoim życiu wiązały się z wysoką ceną konieczności przeniesienia jej umierającego małżeństwa również do Knaresborough. Mimo że od zawsze plan zakładał, że Barry i Anabelle pewnego dnia do niej dołączą, ponowne pojawienie się brata Emmy zahamowało ich przeprowadzkę. Obecność Anabelle w pobliżu Jacka nie wchodziła w grę.

      Mimo wszystko bolało jak diabli. Była jednak tego dobra strona — ten dystans dał Gardner czas na zaakceptowanie prawdy, że jej małżeństwo z Barrym dawno i bezpowrotnie się skończyło.

      Uwięzienie Jacka utorowało jej córce drogę do bycia z nią na nowo, ale Barry chciał być częścią rodzinnego pakietu. Nawet gdyby miała ochotę na długą batalię sądową, nie wchodziło to w grę. Mogła zostać rodziną zastępczą dla Rose tylko przy stabilnej sytuacji domowej.

      Westchnęła ponownie.

      Mieszkanie z mężczyzną, który nie okazywał jej żadnego zainteresowania i do którego od dawna nie czuła żadnego przywiązania, było wysoką ceną.

      Ale ceną, którą była gotowa zapłacić, aby być z tymi dwiema wspaniałymi dziewczynkami.

      Przynajmniej na razie. Dopóki to oddelegowanie się nie skończy i będzie mogła wrócić na południe, gdzie miała silne wsparcie rodziny.

      Zamknęła za sobą drzwi pokoju gościnnego, odcinając się od potwornego dźwięku wydawanego przez męża. Usiadła na skraju łóżka, w którym spała poprzedniej nocy i jeszcze poprzedniej. Nie kłócili się o to. Właściwie teraz rzadko się kłócili. Wydawało się, że nic go nie obchodzi oprócz Anabelle i jego pracy — którą mógł wykonywać z domu, cholerny szczęściarz! Nie, gorące wymiany zdań były rzadkością. Mogłaby usiąść po drugiej stronie pokoju i rzucać w niego lotkami, a on prawdopodobnie nawet by tego nie zauważył.

      Spojrzała na książkę w miękkiej oprawie na szafce nocnej i pomyślała z tęsknotą o tej butelce czerwonego wina na dole.

      Ale zamierzała się powstrzymać. Trochę przytyła przez święta, a wstawanie o świcie, by pobiegać, było również cholernie trudniejsze z alkoholem w organizmie. A potrzebowała tego biegania. Przecinało stres jak gorący nóż w⁠—

      Zadzwonił jej telefon, a serce jej zamarło, gdy zobaczyła na nim nazwisko.

      Inspektor Rebecca Marsh.

      O tak późnej porze mogło to oznaczać jedną z dwóch rzeczy: miejsce zbrodni albo…

      Odebrała telefon.

      — Pani inspektor?

      Marsh westchnęła. — To nie miejsce zbrodni, Emma.

      Cholera. — Co on znowu zrobił?

      
        
          
            [image: ]
          

        

        * * *

      

      Drzwi Riddicka się otworzyły.

      Wpatrywali się w siebie, żadne się nie odzywało.

      W końcu krótko potrząsnęła głową.

      Riddick przewrócił oczami, odwrócił się, zostawiając otwarte drzwi i odszedł. Weszła za nim i zamknęła je za sobą.

      — Paul…

      — Nie teraz, szefowo — powiedział Riddick, wchodząc w drzwi po prawej.

      Gardner zatrzymała się, spojrzała na podłogę, westchnęła, a potem poszła za tym upierdliwym PODKOMISARZEM do jego kuchni.

      Usiadł u szczytu stołu i objął dłońmi parujący kubek. — Spokojnie, tylko kawa. Też nie irlandzka.

      — Trochę późno na kawę.

      — A niech to, człowiek nigdy nie dogodzi. Trzeba było dolać whisky. Wrzuć sobie kapsułkę do ekspresu, jeśli chcesz dołączyć do tej dzikiej imprezy.

      — Jakiż z ciebie gospodarz, ale nie, dziękuję. Cenię sobie te trzy godziny snu, które mam w nocy. Ale posiedzę chwilę.

      Riddick uśmiechnął się złośliwie. — Założę się, że tak.

      Usiadła, przyglądała mu się przez chwilę, zastanawiając się, jak go najlepiej opieprzyć, żeby nie strzelił focha. W przypadku Riddicka było bardzo niewiele dostępnych opcji. Więc po prostu zastosowała swoje domyślne podejście — coś, czego nauczyła się od swojego dobrego przyjaciela, NADKOMISARZA Michaela Yorke’a. Zacznij od komplementu. — Twoja pasja jest godna pochwały, Paul. Twoje serce jest na…

      — Odwal się!

      No cóż, Yorke, wygląda na to, że twoja strategia w końcu trafiła kosa na kamień…

      — Oszczędzę ci czasu — kontynuował Riddick. — Twój cenny rottweiler znowu zerwał się ze smyczy, a ciebie przysłano, żebyś mu założyła z powrotem kaganiec. Skończyliśmy? — Spojrzał na zegarek. — Jak teraz wrócisz, to może uda ci się dołożyć coś do tych trzech godzin snu, które miałaś.

      Gardner skinęła głową, przyjmując tę odprawę, po czym przedstawiła swoją refleksję. — Rottweilery są posłuszne.

      Riddick parsknął. — Brutalne! Może masz więcej wspólnego z Marsh, niż mi się na początku wydawało…
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